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W I A D O M O S C r  K R A J O W E .
K ra k ów  5 P a ź d z ie r n ik a . — Pomnik  Wło­

dz imierza  Potock iego ,  bvłego półkownika  ar- 

t y i e r y i  k on ne y ,  który vv kwiecie młodości  , 

bo dopiero w dwudzies tym czwar tym roku 
wieku  s w e g o ,  zakończył  t u ,  w kwietniu r 
1812 pełne  chwały i wielkich nadziei  życ i e ;  
iest  nazwany przez R z y m ia n ,  trzec iem arcy­
dz i e ł em sł awnego T h o r  a l d s e n a . —  Posiada­
n ie  tego tnenumentu , pozazdrości  nam  n i e ­

jedno wielkie mias to.  —  Jes t  on z białego 
m a r m u r u  w jedney s z tu ce ,  kolossalney wiel ­
kości .  —  Godnp teraz uwagi  rzeczą bvd£bv 
powi nno ,  ażeby t akowe dzieło wieku X J X g o  
na mieysce  dla siebie w bazyl  ce zamkowey 

pr zeznaczone ,  bez nay mnieyszego uszko­
dzenia dost ać  się mogło .  —  J akże  nienagro- 

ne  nieszrzęście przyniosłoby naymnieysze  
u c h y b i e n i e ! . . .  Zda ie  się przeto,  iż w razie 

tev niepewności  , lepieyby sprowadzi ć z za­

granicy osobę obznaymioną  z post ępowaniem 

przy podoDnycn z . ‘.ład ach , do kierow ania

czynnością ;  iak powierzai ąc  n iedośw»*dczoney 
dłoni  , wystawić  szlachetną myś l  Z a ło ż y ­

c i e l k i ,  na naymnieysze  niebezpieczeństwo.

-------------------------------------- CC...
W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

W ie d e ń  l  p a ź d z i e r n i k a . — Przez  listy  
kuo ieckie  z Nider l andów,  doszła tu wiadomoSć, 
Źe Bruxe l l a  poddała  się na ła sk ę  woysku kró­
l ewskiemu .

Z  Preźburga  nadeszło do tutey ssey sto­
licy do n ies ien ie ,  ź ekoronacya  J C. Wysoko­
ści A r r \x i ęc i a  F e r d y n a n d a ,  następcy tro­

nu austryja:  k iego,  na  króla węgierski ego;  od­
była się d. września z w ie l ką  uroczysto*  

śeią i p rzepychem.  Nayp i ękm eys za  pogoda 

•  1 zvjala tey uroczystości ,  która » e  wszystkich 
u my s ł a ch  niezatarte zostawiła  wrażenie > P°* 
uszec hn y  zrządzi ła zapał .  —  Na posiedzeniu 
dnia ?9 ,  postanowiły stany i e d n o m sś l n o śo g ,  
zi £ \ ć  uowokorcnowanemn N- Krolowi  da r  
honorowy z 5C,000 sstuk dafcztów.-— Daley 
post anowi ły  prosić Cesarza i K ró la , aby
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w przypada jące  jego i i r reniny,  wolno im by­
ło  w ca ły m  skł adzi e z łożyć mu  swoje ź>- 
czenia ,  Nak on iec  t eż  stany c. k. f e ld mar­
szałkowi  i ochmi strzowi  nowego k ró l a ,  hr.  
Hen ryk owi  Be l lega rde ,  jednomyś lnośc i ą  udz ie­
l i ły indigenat  królestwa węgierskiego.

S z w e r y n  21 w rze śn ia .  —  J ego  Króle- 
wiczowika  Mość  raczył  na dzień 12 listopada 
z w oł a ć  s eym do miasta Ma lhin .  —  G ł ó w n e  
przedmioty obrad będę następujące:  T. zwy-
czayne podatki  k ra jowe;  2. potrzeby powsze­

chne adminis tracyi  ; 3.  prawodawstwo ty-
ezęce się zapobieżenia nadużyc iom,  mianowi­
cie pod wz g l ęd em  wygórowanych opłat ;  4.  
prawa o wł i sności ach i stosónkach żydowskich;  
5.  zranieyszeoie ceł  i akcyz.

— D nia  22 —  Skut k ie m wydarzonego 
tu na d. 19 pożaru w składach torfowych 
przy mennicy xi ęźęcey i nastąpionych g w a ł ­
tów ; wydanp została odezwa pol icyina , 
s t anów i ęca takie rozporządzen ie :  “ Poczę.y-
szy od 6 godziny wieczorney,  ni^wolno jak 
5  os obom schodzić  s>ę razem na ulicy.  Kto- 
by da  większych zgromadzeń  przyłączał  się,  
bez względu na stan osoby,  natychmiast  uwię­
z ionym zos tanie .—  Wsze lk ie  zbiegowisko na­
wet przed 6 godzinę,  równie jest z akazanćm:  

O ber żyśc i ,  i właścic ie le g o s p ó d ,  obowiąza­
ni  sę z amsKaĆ o 9 godzinie wieczór swoje 
do mv ,  i póżniey wnocy tylko p o l r ó ź n s m  za­
grań cznwn przystępu do nich pozwalać.  —  
Każdy mieyscowy mieszkaniec , któryby tam 
po tey godzinie by ł  zastany,  zaprowadzony bę- 
d ' i e  do w lęzienia.—  Włóczenie się po ulicach 
po godzinie 7 wieczorem jest  również z .ka- 
Zanem.  —  Mays trowie rzemieś lnicy  po upły-  
me n iu  tey godz iny,  obowięzam sę czeladz i 
chłopców swoich t r zy mać  w domu;  a s  przy­
padek oporu ,  wolno im jest  z aźędać  porno- 

er mi l i tarney.  —  Wszelki e uzbra janie się 

t j c h , Którzy by niebyl i  do tego powołan i ,

naysnrowiey jest zakazane1. —- Urzędzen ie  
to pozostaje tak długo  w swojey mocy ,  dopó­
ki odwo ła nć m nie będzie.  ,, —

P a r y ż  20  w r z e śn ia .  —  Na posiedzeniu 
izby parów dnia 17, xi ędz  Monte sąuieu zajęł  
swe mieysce,  i wykonał  przysięgę.  —  Jes t  
to pierwszy duchowny z członków powyższcy 
i zby,  który do tego aktu przyslępi ł ,  —  Hr.  
S y m e o u  zdał sp rawę wzg lędem projektu do 
ustawy tyczęcey się poddawania pod sęd przy­
s i ęg łych,  u duźy ów druku i pol i tycznych.—  
W izbie deputowanych odczytano adies  po­
winszowania obywateli  miasta  Bel fast  w Ir- 
landyi,  z powodu zaszłych zmian  politycznycti ,  
przez  wys łanę z tamtęd deputacyę izbie zło- 
zoney,  na który uchwalono wzajenmy adres 

podziękowania.  —  Na  posiedzeniu duia  17 
podano pet; cye kawalerów legii  honorewey 
dopom nają y h się o wypła tę  za l egłey pen- 
syi do tegoż orderu przywięzaney.  —  J e n e ­
rał  Latn-irque odezwał  się z tego powodu wna- 
•  tępujęcs in sposobie:  “ Panowie moi  ! Inne  to- 
warzy s z a  broni ,  nie jest próżny m wyrazem ; o- 
gnisko obozowe tworzy równie zwięzki  ro­
dzinne,  jak spokuyne zacisze strzechy oyczy­

s t e j ;  zwi ęzk i ,  których czas ani oddalenie  
ze rwać nie mogę.  —  Daruyc ie  mi  przeto,  
ze os iwiał ,  wojownik,  p rzemawiam w s łu sz ne j  

sprawie moich braci .  —  Ar tyku ł  70 naszey 
ustawy zapewnia  y» ierzy telność  i l ługu naro- 
doyyego,  ar tykuł  72 jest  r ę k o y a u ę  orderu 

lopdi honorowey.—  O wa  te d ł u g i ,  sę świę ­
te. Wierzy ciele pierwszego,  okupu ję  go zło­
t e m ;  wierzyciel i  d rug ieg o ,  krwię własuę!  —  
Aprzeci eż  dwa postanowienia  król ewskie z r. 
1614 obal i ły  to p ra wo .—  W roku 1815 m u ­
siano ie p r zywróc i ć ,  i odwołać  postanowio­
n a  gyvał ięce prawo kardynalne.  —  Któżby 
śmia ł  wętpić źe tak święte przyrzeczenie do- 
t r zyman em zostanie? . ,  A  przecież owcz.fcŚni 

m iB utronie , równie zatne naży l i  »łow° któłe-
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Wskie jak i prawa narodu r a tak po dziś 
dz i eń d ł ug  ten zostaie jeszcze do sp łacen i * . , ,—  
J e n e r a ł  L a m a r ą u e  przeczytał  potem projekt ty­
czący się spiesznego i korzystnego załatwie­
n i a  tey okoliczności ;  i źęriał oriesła ma pe tyc j i ,  
minis trom spraw wewnętrznych i skarbu.

H a m b u r g  23  w r z e ś n ia . —  L e g , c y a  f r an­
cuska prz\ naszym rzędzie,  podała  tu do wia­
domości  publ icznćy:  źe gdy sku tk iem posta­

nowienia  króla francuzów z dnia 26 sierpnia 
wolno jest wszystkim tym,  którzy od roku 
1815 za pol ityczne przewinienia z kra ju  wy­
gnani  b \ l i ,  powracać do o y i z r z o y ;  przeto 
ktoby kolwiek z takich poddanych znaydował  

się w H am bu rgu ,  może  teras zędeć paszpor­
tu,  i tekowy otrzyut < ć . —  Dnia  20 wieczo­
rem wybuchnęł  tu w .elki  poi  r na ulicy 
Reichenstrasse .  —  Cztery,  spichlerze,  znaczna 
f abryka  cukru , i ki lka innych domów,  stały 
się pastwę p łomień ' .  —  Szkoda  wynosi  prze­
szło 3 5 0 , 0 0 0  t al larów.

L i z b o n a  4  w rze śn ia .  —  Ztrwogę prze­

widuję tu wytuchn ienie  otwartego rokoszu.— 

Pr zeszłey nocy uwięziono w koszarach ronó- 
atwo podnfficerów, będęcychw pode j r zen iu  o 
sp i s e k ,  i wysłano ich na galery do Porto- 
F r anco.  —  Dz iś  ki lka kompani i  pieszych,  
okazały Mę meposłusznemi  z powodu uwięz ie­
nia swoich pod office co w. —  Wiadomości  z 
Oporto sę nienmiey zatrwaźajęce;  donoszę bo­
wiem  z t aimęd : że l iczna banda gi eryl asów,  
wysł any przeciw mey oddział  l iniowego 
woyska ,  zbiła i p rzymus i ła  do ucieczki .  W  
dniu 20 obawiano się t am ogó lnego powstania ,  
j na niektórych ul i cach porozstawiano działa.

M a o m i  10 u trześn ia .  —  Dnia 7 b. m 
przybył  tu x . ęzę  Mootebel lo w towarzystwie 
swojego b ra t a ,  z wiadomem do króla posel­
s t w e m ;  monarcha  przyjęł  go j..k nayłaska-  
wiey.  —  Rada stanu zaięła się natychmiast  
p rzed mio tem te^o poselstwa.  —  Je szcze  tey

satney nocy,  wyprawiono P.  B e rm u de z  do Pa­
ryża z ak tem uznauia króla L u dw ik a  F i l ipa .

B r u y e l l a  22  ut rz e śn ia .  —  N a s tę pu j ą ­
ce sę szczegóły od d.  19 września.  Pp  wy­
daniu odezwy od kommissyi  beczpieczeństwa,  
którę pospólstwo podarło,  z wielkę wrzawę do­

pominano broni .  —  T ł u m  ludu wdarł  s i ę  
do ratusza ,  i opanował  jednę pakę z karabi ­
n a m i . —  Rozruch trwał  wcięż do nocy.  O- 

koło godziny 10 mnos lwo  z b ro jn y ch ,  przebie­
gało u l i ce ,  majpc na cz< l e doboszów', i gwar-  
dyę z miasta L e od y u m .—  Odgrażano się i ś ć  
na przód.  —  Około godziny 1 zpołnocy,  za ­
szły krwawe zdarzenia na wie lk im rynku ,  
nas tępi ło kilka wyst rzałów,  i mówię że  jeden 

człowiek śmie r te ln ie  raniony zo9tał.—  Wczo- 

rayszy dzień upłynę ł  do syć spokojn ie .  —  
Gw ard y a  mieyska  poosadzała różne punkta.

L o n d y n  21 w r z e śn ia .  —  Li sty p rywa­
tne  z L i zbony pod d . 11 b. as.  d o no sz ę ,  iż 
robotnicy w a rs -nal e porzucil i  warsztaty,  do- 
poininajęc się żołdu.  —  Zda je  się ze D o n  

M guel  wszystkie swoie pieniędze i koszto­

wności ,  przenosi  na okręty.

L I T E R A T U R A  i P O E Z Y A .
D um y  i P i e ś n i  P o l s k ie .

W  num erze 13 gaze ty  noszey , zapow iedzieliśm y ł ą ­
tkow ym  czytelnieom  , um ieszczanie dum ek ip ie -  
im  z dziejów ay czysty eh. A attok  nowości p o l i ­
tycznych, spożnit d a lszy  ei a g  tego  odd ziału , ró­
wnie jak  innych przedm iotów . O dtąd ile  n am  
zostanie m ieysca , zapetniuć je  będziem y tego ro ­
dzaju  p tod a  ni.

W I Z I M I E E Z .

J u ż  ranny wietrzyk krew z i ę b i ,
Po za zgl i szczem wśród kniei  
S z u m  s łychać  .. czy szum.  to zawiei  , 
L u b  s zum bał w a nów w zruszonegc morza ? 

Gdy  rozigrane od g ł ęb i ,
W rę  s ięg a jęc  gw iazd  pogorza !

Niebo  pogodne choć mgły j eszcze wiszę,  

A  mor sk ie  f a l e sue tu się kuły s z j .
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T o  sze lest  w alk i. . . .  szczęk b r o n i ;
B o  czasem  tręba z a b r z m i , a lbo  m iecz  

zadzwoni ,
Konaj ący g łucho j ę k n i e ,
R u m a k  p .irsknie ,  lub tarcz sz c z ę k n ie ;  
S ły sz ę . . .  g ło s . . .  straszny W izirmerz siecze 
Sk an d yw sk ich  rycerzy .

S y p ię  skrv , na krzvź złożone m ie c z e ,  
P ęk u ję  spięcia p an cerny ,
T o n  pad ł  przebity, ten stradał  jelita ,

T e n  w pół rozcięty pada pod kopyta ! ! !

N im  zab łyszcza ł  x ięźvc  błogi  
N im  spadły  rosy kropelki ,
R ozp ierzch ły  się  zbite wrogi.

A  po tey krw aw ey  potrzebie 

W iz im ierz  ( * )  s taw ił  grod w ie l k i ,  
D a j f t  m u  n a z w ę ,  od siebie . —

D w ó n a stu  W o jew o d ó w  i K r a k u s .

J u ż  n o c —  na g ó r a c h , —  dolinę 
Po jeżdze zbroynych tysięce ,
J u ż  noc do k o ła . . .  po łęce  
B ł ę d n e  skry w wietrzykach p ł y n ę ,
J u ż  n o c ,  z jey  czarn em i ślady 
W y szed ł  z z a c h m u r  x ięźy c  blady,

D ę b o w e  ła w y  zasiedli do koła ,

W  każdego ręku  berło  p o ły s k iw a ;
K ordy  u boku.. .  z zm arszczonego czoła  

N a  schu dłe  barki włos srebrzysty sp ływ a; 
C z c i ć  im  o d d a je ,  tak stary jak  m łod y ,

C ó ż  to za m ęźe  ? — T o  sę  w o je w o d y . . .—  
L e c z  z n ich n ie  wszyscy m y ś lę  o m o g ile . . .  
W id ać  to *  rysów m tod ego  bojana ;
D l a  c z e g o ?  na lud poziera tak  n a d e ?

A  n a  sw ych równych w yżey, ok iem  p an a !  
Rzpdca  dw unasty .. .  bo liczę d w u n a s t u ,

Co godnie rzędzę L e ch o w e m u  m iastu . . .—  

Jednego K rakiem  zwali towarzysze

*  Wiadomo t  historji oyctystey i  a t /c i  twa- 
n*y bajtową, i» W itimiert * l)uńay»a ni 
tw /«»at i  nad Salty/tiam W itmar tato ty ł-

On. . .  gdy podziemne nury i komysze
Wszelki  zwierz Tzuca , Sledzęc żeru w koło,
S t a l i s tvm h e ł m e m  zbroi  m ło d e  czoło.
I  wszedł  do cza rney kniei ,  wieszcz t am czeka
By  m u  w y j a w i ć ,  ź e  chce niebios wola,
D a ć  w m m  Po lakom kochanego króla
Naygoduieyszego imienia  człowieka.  —
Oto proroctwo! ! !  “ Lo s  szal ę  przyciśnie
“ T y ,  ku o b ł o k o m ,  a reszta ku z iemi ;
“ Na tobie szata x i ężęca z a b ły ś n i e ,  
“ Zadrżę  narady , a gdzie skal is temi  
“ Wandal  zawarły obo«tronne boki ,
‘ Pieni  s i ę ,  l iżąc g ł az  z światern zrodzony,  
“ Wznies ie  stolicę , w nieprzyjazne strony. 
“ Dorzuci  postrach.  .. i pokona smoki .
“ Pod nim ‘idzie Lachów zaszczęknę bułaty,  
“ Zadrży wróg srogi i s t ruchle ję światy. . . , ,  
Sp rawdz i ł  czas wszystko.  Pokóy ci rycerzu 
Czynów twych mnostwo mg ława  przeszłość  

skryła ,
Na  ohrem Wisły wzniesiona yyybrzeżu 
Świadczy  żeś  w e l k i m   mogi ł a .  —

Z gon K rakusa  II .
S z um i  k n i e j a ,  zdróy szepleni  ,
Z.dróy co ję więzi  do koł a ;
Po czystey wiatrów k ra i n i e ,
Po czystey niebios pustyni  
Łowczy  ptak płynie  ,
A  myśl iwiec  jeden woła 
D o  m ł o d z i a n a ,  w białey szac i e :  
“ Podrzućci e  swego sokoła ! ,,
—  Sprzeczy ł  inny:  —  “ O nie,  bracie;  
“ J u ż  pot sp łynęł  z twego czoła , 
“ Nayinniey t rzykroć . . .  zeydź w ustronie 
“ Spoczęć  choćby d iobnę  c h w i l ę ,
“ Kroku —  wszak krat  szczery r a d z i ! , ,  
. . .  P o s z e d ł . . .  i krwią ziemia p ło n ie ,  
Szarpię trupa s ępy— k ru k i ,
N a w e t  n ie spruchnia ł  w m o g i l e ! . . . .
O  ileż. . .  tleź nauki .  —
K o m u  ufać . . . .  i brat  zdradzi, . . .
N i e  bez pomsty krew w y la na ,  
P rzeb ieg ł a  wieść  kto mórderca  . . »
J u ż  go mez na  lud za pana ,
Zgryzota  czepia się serca ;
J a k  gadzin navsi '>ź«ze jady 
T a r g a  c i a ł o ,  t a rga  d u s z ę ,
Rozpa cz  za mę. . .  leci w ślady 
Knieje obcych i r y ć  go m u szę .»• ■“*


